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Ć y r k
Zdjął cylinder —  jak gejzer rzach cyrkowców, między oczami, l kawałów o ubezpieczalni apołecz- 

trysnęły z głowy białe gołębie, szeroko nieruchome, lunatycznie! nej, o urzędniku państwowym, o
furknęły, wzbiły się w powietrze, otwartemi w nieludzkim wysiłku, 
Sękata laska zakwitła kwiatami, a ustami, zawsze skrzywionemi w 
z ucha zaczał się sączyć strumień uśm,echu. Dlatego w cyrku dają 
niekończącej się wstążki, usta też numery „na smutno". Naprzy 
bluznęły kaokadą kolorowych pi- kład —  komików’ , produkujących 
łek. Z rękawa wypadł królik, v się w „żywem słowie", 
szklannym słoju roztańczyła si< —  Myśmy razem chodzili do 
szaleńczo srebrna łyżeczka. szkoły, razem zawsze bawiliśmy

Migają w powietrzu białe krąż-j się razemśy się uczyli —  mówi je  
ki wirujących talerzy. Dwa — ;den.
hoop! —  cztery —  hoop! —  pięć, j —  I razem nas wyrzucili —  do- 
sześć Wyżej —  prędzej, —  ju;: claje drugi
nikt ich nie chwyta, kręcą s ;ę aa-, —  A  jak występujemy, to jest
me, stają w powietrzu merucho- j taki entuzjazm, że ludzie wsta-
mo, jeden wyrwał się, skoczył 
W’gorę, dach przebił, rzucił się w 
niebo i zawńsnął nad światem 
bladym plastrem księżyca.

Hoop! —  kon staje na dwóch 
nogach, a potem przyklęka, Pan­
tera, wbrew sobie, zbuntowana i 
wściekła skacze przęz płonącą o- 
bręcz, jak podłużny płemień 
przekuwa się szybko i cicho przez 
zółtj krąg ognia; foka bawi się 
piłką i wywraca koziołki, lew słu­
ży za wierzchowca, człowiek sta­
je  na głowie, chodzi na rękach, 
zakłada nogę na ucho, a drugą 
wsadza do kieszeni, robi szwedz­
ką gimnastykę dwadzieścia me­
trów nad ziemią zębami trzyma­
jąc arię sznura, motocyklem jeździ 
po suficie, ogień łyka z apetytem, 
jak cukierki.

Oto cyrk —  świat zrealizowa­
nych niemożliwości.

ją...
—  I wychodzą — przerywa zno­

wu drugi.
—  kiedyś, to publiczność wbie­

gła na scenę, chwyciła nas na rę­
ce, podniosła do góry ,..

—  I o ziemię.
Szalenie śmieszne, prawda? Ko­

micy nic zapominają i o ostrej sa­
tyrze politycznej i między innem: 
bardzo nieładnie mówią o polskiej 
walucie.

—  Nasz złoty to tak wysoko i- 
dziie wgórę, ze go może wkrótce 
nie zobaczymy.

Po takim dowcipie robi się czar 
no w oczach, oddech staje się u- 
rywany, pot oblewa czoło i 2 tęs­
knotą myśli się o foce, k+óra sta­
je  na jednej płetwie, chociaż ją 
to dużo zdrowia kosztuje. Za­
miast, żebym ja się meczy ła, niech 
się foka męczy —  tak egoistycz­
nie myśli sobie człowiek, lawiną

sekwestraiorze i t. p., doprowa­
dzony do ostateczności.

Serduszko zaanonsowało atrak­
cję światowej sławy. Indyjski to­
tem z pogardą patrzył na pląsa­
jącą u jeero stóp bladą twarz. Gdy 
by nie był drewniany, odetchnął­
by z ulgą, gdy taniec ssę skoń­
czył. Bo wtedy na arene wtargnął 
dziki odaech indjańskiego świata. 
Czarny Orzeł —  napewno tak Się 
kiedyś nazywał —  o granatowych 
włosach splecionych w warkoczy­
ki, o haczykowatym nosie i by­
strych oczach, w ogłuszających 
grzmotach wielkiego Colta, dymią 
cego: jak czeluści piekielne,
wpadł — chciałoby się rzec —  na 
rączym mustangu. Lecz me, był 
to tylko rower. Czarny Orzei roz­
począł najdziksze harce na koło­
wych rumakach. Buchnął biały 
płomień, sypnęły się iskry, Indja- 
nćn runął głową wdół, machnął 
wrraz z rowerem strzaszliwego ko­
zła w samym środku ognia, i wy­
dając wojenne okrzyki, pociąg­
nął za soba bladą twarz, która po­
magała mu w sztukach, i zniknął. 
Wtedy drewniany totem uśmiech­
nął s,;ę. A może tylko na jego mar 
twych ustach skrzyżowały się 
światła reflektorów.

Gruby głos z megafonu zastę­
puje „aniołka" i zawiadamia, że 
nastąpiła przerwa.

Za „kulisami" czekają na od­
wiedziny zwierzęta. Konie, do­

brze wychowane, uprzejmie nóżka 
proszą o trochę rudej marchwi, 
Foki są szalenie zdenemcowrne 
przed występem, nie mogą usie­
dzieć na miejscu, bez przerw; 
chlupią i pluskaja się w wodzie. 
Lew podesłał sobio pod plecy 
grzywę, wyciągnął cztery łapy w 
powietrze i śpi. Kraty wydają się 
tak słabe. —  Lepiej mech sobie 
śpi biedaczek dalej, nie trzeba go 
budzić.

Zaglądam do pokojów artystów, 
pragnę zrobić wywiad z połyka- 
czem ognia. Od dawna dręczą 
mnie różne pytania —  naprzy- 

d, czy go piecze, jalr połyka. 
Albc czy to gaśnie w środki Ale 
niema ani połykacza, ani nikogo 
innego. Tylko zwierzęta są wi­
doczne; reszta artystów się nie po 
kazuje. Zaglądam ao jednej gar­
deroby —  zniszczone ubranie, za­
puszczony szalik, brudne szmaty, 
w gazecie kawałek chleba ze 
szmalcem, a obok rzucony purpu 
rowy strój, kapiący od złotych na 
szyć, trochę ponęhany i z najtań­
szego jedwabiu, ale tego zdaleka 
nie widać. Obok garderoby, w cie­
mnym kącie oparte o ścianę stoją 
taczki; zwalone na nie bezładnie 
stos drewnianych f 'g u r  z upiorne 
mi twarzami —  o martwych o- 
czach, jaskrawych policzkach i za 
stygłych uśmiechach.

Oto cyrk: tam —  świat zreali­
zowanych niemożliwości tu — 
swnat ludzi nieprawdziwych, świat 
drewnianych kukieł.

Zetirl&nig w r. 1936
Rok 1936 j"est mr lej obfity w tej półkuli, dla której Księżyc 

zaćmienia niż rok 1935, w  ciągu jest w dniu 8 stycznia nad pozio- 
którego było aż 7 zaćmień, 5 za- mem.
cmień Słońca i 2 zaćmienia Księ- 1 2) Całkowńte zaćmienie Stońca
życa. Ze wszystkich tych na zie- d. 10 czerwca widoczne w Polsce 
m:ach Dolskich widoczne było je- jako częściowe, 
dynie całkowite zaćmienie Księ- Pierwszy kontakt półcienia 
życa d. 19 stycznia 1935 r. W Księżyca z kulą ziemską nastąpi 
1936 Ti na obszarze kuli ziem , o wschodzie słońca o g. 3 m. 45, 
skiej widoczne Dędą 4 zaćmienia: czas środ.-europ., u brzegu Ara 
2 zaćmienia Słońca i 2 zaćmienia bji nad morzem Czerwonem; cał- 
Księżyca. Dla Polsk' rok 193G ko wity cień Księżyca przesunie 
względem widzialności zaćmień się z niezmierną szybkością 
jest nader Domyślny, gdyż na ob-1 wzdłuż pasa długości kilkunastu 
szarze ziem poiskich widoczne tysięcy km. przez centrum morza 
będą 3 zaćmienia: jedno zaćm ie-, Śródziemnego, Grecję, morze 
nic Słońca, widzialne w Polsce ja- Czarne, Syberję północną, Japo 
ko częściowe zaćmienie i 2 za- r.ję oraz północną część Oceanu 
ćmien.a Księżyca. Kolejność za- Spokojnego. Ostatni kontakt cie- 
ćmień 1936 r. jest_ nartępująca: nia Księżyca z Ziemią widziany 

l j  Całkowite zaćmienie Księżyca , będzie na Oceanie Spokojnym. IV 
d, 8 stycznia widoczne na z ie - , miejscowościach położonych w 
miaeh poiskich Dane, dotyczące środku wąskiego pasa wićzialno- 
tego zaćmienia, są następujące: iści całkowitego zaćmienia, zjrw i-

W ejście Księżyca w półcień gko tnvać będzie od póriore do
2 i pół m. W szerokich zaś ob­
szarach na północ i na południe 
od tego pasa zjawisko bęozie wi- 

Początek zaćmienia całkowite- doczne jedynie jako częściowe

Z.orni —  16 g. 17 m
W ejście w całkowity cień Zie­

mi —  17 g. 28 m

go —  18 g. 58 m. trwać będzie znacznie dłużej, za-
Największa faza zaćmienia —  .leżnie od odległości od owego oa- 

19 g. 10 m. 33 ®ane> dotyczące tego zjawiska
Koniec całkowitego zaćmienia Warszawy są następujące:

—  19 g. 21 m.
W yjście z całkowitego cienia 

Ziemi —  20 g. 51 m.
W yjście z półcienia Ziemi —

22 g. 2 m.
Samo zaćmienie całkowite .

trwać będzie r iezbyt długo, gdyż 8 rnii™,s,i 
zaledwie 3 g  23 m. Zaćmienie bę­
ozie dogodnie widoczne nad 
wschodnim horyzontem, dla całej

Przebieg zaćmienia:
Wschód słońca —  g. 3 m. 14. 
Początek zaćmienia— g. 4 m. 18. 
Największa faza —  g. 5 m. 11 
Koniec zaćmienia —  g. 6 m, 5. 
Czas widzialności zaćmienia —

największej fazy —

Po czerwonej balustradzie wo 
Kół areny biega z gracją kuso u- 
brany aniołek z wielkiem sercem 
w dłoni. Serce jest numerowane, 
ile serc tyle numerów programu.

iWb’ agają b.ałe konie. Skórę ma 
ją  tak gładką i cienką, że wydaje 
się, jakgdyby były obciągnięte je ­
dwabiem najlepszego gatunku, 
który przy każdem poruszeniu 
marszczy sdę w tysiące lekkich, 
jak na wodzie, załamków. Orkie­
stra przeraźliwie dobitnie grzmi 
mazura, polkę, krakowiaka. Konic 
białe i płynne uginają się w lek­
kich plasach, cienkiemi nogami 
wpadając w rytm taneczny. Bar­
dziej „krakowskie" są te konie, 
r i i  czwórka, która ich dosiada, 
ruimo. że tak -wystrojona, jakby za 
chwilę miała jechać na wesele do 
Bronowie. Rodzice i dwoje dzie­
ci —  zespół Asevera. Z mamusi 
śmiało możnaby Wykroić cztery 
krakowianki (niestety żadna nie 
odznaczałaby się zbytnią urodą!), 
toteż nic dziwnego, że koń, który 
ją nosa, który ją  ledwo nosi, 
zbladł i osiwiał z rozpaczy, jest 
tak nieprawdopodobnie biały, jak 
zamrożone mleko. Nie Widziałam 
go nigdy, ale właśnie sob.e tak 
wyobrażam. Jezcl. chodzi o ze­
spół Aseveara, to przyjrzawszy mu 
się badawczo — te włoski, te no­
cy — dochodzę do wniosku, że 
Dopełniono w programie błąd dr u 
karski, powinno być —  zespól 
Ahasvera.

Aniołek z serduszkiem zaw ada 
mia, że zobaczymy teraz ludzi z 
bronzu „w  przepięknych pozach 
plastycznych". Dwóch facetów 
wymalowało się poziotką do orze 
chów od stóp do głowy, tak że 
oaidej chwili mogą zawisnąć na 
choince jako najpiękniejsza ozdo 
ba. Z hinduską obojętnością przy 
klejona dc twarzy, robią ze sobą 
najdziwniejsze rzeczy. Przeginają 
się, łamią, składają w dziesięcio­
ro, spomiędzy nóg wyrasta nagle 
głowa, nogi, łączą się w uścisku 
na karku, ręka oplata się dwa ra- j)ano jej zatem imię świeże i dz o

Jak urządnik rosygski z Ufy
g o rs zy ł sie woiosiągiiem w  OlDcuszu?

Kto przejeżdżał pociągiem z 
Ząbkowic do Katowic, mógł na 
krótkiej przestrzeni między So­
snowcem a Szopienicami zaobser­
wować olbrzymią różnicę w wy­
glądzie osiedli no stronie Zacrlę- 
bia Dąbrowskiego i ślaska. O ile 
po stronie b. Kongresówki az 
mdło się robi, patrząc na liczne 
domki, 7. desek i przygodnych ce­
gieł sklecone, o tyle wid^k po stro 
nie śląskiej jest orzeźwnaiący per 
spektywą prostych ulic, wyciąg­
niętych w rzędy solidnych zabru­
kować,

Wiele się oczywiście w ostat­
nich latach zmieniło i miasta Za­
głębia Dąbrowskiego nagwałt po 
pi-awiają swą reputację. Olbrzy­
mim kosztem, który pociągnął za 
sobą niebywałe ich zadłużenie, 
przeprowadzono tam kanalizację,

w 'm yśl planów regulacyjnych po 
rzadkuje się ulice, poprawia ich 
nawierzchnię i z roku na rok po­
wstają nowe budynki, które —  
jak np. ratusz czy gmach Ubez- 
pieczaini w Sosnowcu —  dorów­
nują ambicji stołecznej. Ale je­
szcze wiele wody w Przemszy u 
płynie, nim ta różnica, będąca 
pozostałością czasów zaborczych, 
wyrówna się.

Winę tej nędzy urbanistycznej 
całkowicie ponoszą rządy rosyj­
skiego zaborcy, który nietylko nie 
dbał o rozwój miast w Polsce, 
ale wręcz był mu przeciwny. Gdy 
się pogwuarzy na ten temat ze 
starszymi ludźmi, którzy doDrze 
pamiętają te smutne dla miast 
polskich czayy, posłyszy się nie 
jedno, co dziś we*ęcz wydać się 
może n:epraw’dopodebnem

25 teatrom

( Wielkość 
■'0,71.
I W północno-zachodnich czę­

ściach Polski zaćmienie zaczaję 
się nieco później i osiągnie mniej­
szą fazę, zaś w południowo- 
wschodniej części kraiu nastąpi 
nieco wcześniej i będzie większe 
Najwięcej, bo aż 0,83 części śred­
nicy tarczy Słońca zasłoni Księ­
życ na Pokuciu w okolicach źró­
deł Czeremosza. Czarna tarcza 
Księżyca pojav’ i się po prawej

Pewien mieszkaniec Sosnowca . ciągu, a wy chcielibyście nim im 
tak mi np. tłumaczył, dlaczego u- ponować?
lice tego miasta rozbudowały się Również w gubernjum miesz
bez żadnego planu i wiole jest] ozenie olkuscy spotkali się z p o - , -'tronie Slonca, zejdzie zaś z nie-
domów, które bokiem stoją przy dobnem oburzeniem, s pochodzą- 3 1eweJ dolnej części.

cy z Moskwy urzędnik generał-! 3) Częściowe zaćmienie Księ-
gubernatorstwa w Warszawie ż^ca d. lipca w Polsce tylko
wręcz ofuknął ich do-legację, tak częściowo widoczne, podczas naj- 
swe oburzenie tłumacząc: większej fazy ulegnie zakryciu

—  Nie radzę wam z tym śmia- Przez cień zupełny Ziemi 0.272 
łym projektem występować, bo średnicy tarczy Księżyca. Zaćmie- 
generał - gubernator mógłby się nie będzie widoczne p”zedewszyst- 
jeszcze obrazić. Pomyślcie, że na- klpfn na południowej półkuli 
wet Moskwa nie ma wodociągu! ^emi w Australji, A zji i Afryce. 
Radzę to podanie wycofać... i 'Y  >̂0̂ sce będą widoczne najle- 

Staruszek, który mi opowiadał Y;e j,W s c h o d n i c h  Kresach tyl- 
o tern zdarzeniu, tak r.airnńnwv ^  :oncowe fazy zaćmienia, a

W i d o w i s k o  n r .  1
p o d  k i e r o w n i c t w e m  H a n k f O r d o n ó w n y

w Wielkiej Rewji
W przybytku „Wielkiej Rewji" 

raz po raz zmieniającym gospoda­
rzy, rozbiła namioty Hanka Ordo- 
nówa. Czy na długo, czas to poka­
że. Lokal w prawdzie nkmajszcze 
gólniejsizy, bo sala niemiła i me- 
akustyczna, ale zato chęci nowej 
dyrektorki (gmach na Karowej 
znajduje się teraz całkowicie pod 
hasłem kobiet) są, iak się zdaje 
jaknajlopsze.

Na pierwszy ogień pogeeeK pro 
gram, zatytułowrany ,,\) idov. isao 
Nr 1“ . Stara majowa, rewja, 
przejadła się już jak wiadomo pu­
bliczności, 'przestała być atrakcją.

zy koło pleców, niewiadomo do ko 
go co należy, cztery nogi, cztery 
ręce, dwie głowy poplątały’ się 
między sobą, związały, się w mi­
sterny węzełek i drżę, czy potrafią 
się odsupłać A jeżeli już tak zo­
staną na całe życie? Przykra per­
spektywa. Odpłatali się. I zasty- 
gii w hieratycznej pozie starego, 
poczciwego Buddy.

Żeby ludziom zanadto nie było 
w asoło, w’ przerwach puszcza się 
na arenę potwory, które noszą 
nazwę clownów Ruda peruka, bia 
łą twarz, krwawe usta, czarne 
kresy brwi, monstrualne buciory, 
przepastne spodnie, kusy fra­
czek, piskliwe krzyki, wybuchy 
idjotycznego śmiechu i „humo­
rek", który najwytrzymalszych 
może przyprawić o groźny atak 
neurastenji. Trudno, trzeba prze­
cież odpocząć po nieustannym 
śmiechu, jak ’ budzi w dok treso­
wanych zwierząt, albo zabawny 
kontrasl malujący się na twa-

wicze —  widow-isko.
Mniejsza zresztą, jak się przed­

stawienie nazywa. Zwłaszcza, żo 
Widowisko Nr. 1“ naogół udało 

stę i może liczyć na powodzenie. 
Hance Ordonównie udało s:ę 
przedew szystkiem skupić dobre 
pióra. Poziom literacki widowi­
ska odbija więcej niż dodatnio od 
stylu „wlastowego" i spot rd z e ­
niem może konkurować z „Cyruli- 
Autorami pozostałych numerów 
napisał znany poeta i satyryk 
K I. Gałczyński. Niektóre z nich, 
jak np. „Pieśń cherubińska" są 
pięknym wierszem, inne, przeważ­
nie lekkie Diosenki —  Pedro, 
Hopsa, Tiritamba, Chrzan —  mo­
gą uchodzić za wzór, jak sie po­
winno pisać teksty rewj< we. Do­
brym, choć nieco przydługim ske­
czem jest absurdalna „Akademja 
na cześć Bonifacego Magnoli", a 
dowcipny „M atrjarchat" osnuty 
został na świetnym 
Autorami pozostałych

są: Tuwin (dobry skecz „500 z ł . ‘ 
i ładna piosenka „Rwanie bzu” ), 
Artur Świna-ski, Jerzy Paczków- 
ski (wiersz- „G órnicy") i Juran- 
dot. Teksty tego ostatniego są 
najsłabsze, wprowadzają bowiem 
do w idowiska nastrój fałszywej po 
wagi i całkiem bałamuntą idc-olo- 
gję społeczna.

Efektownie przedstawia się 
również strona dekoracyjna (prof. 
Jarocki) i choreograficzna (Woy 
cieszko). Należałoby tylko zmienić 
okropnych boyów, któryrh Ordo­
nówna odziedziczyła po dawnej 
operetce. Młodzieńcy ci ciągle fa ­
talnie poruszają się na scenie i 
psują szereg efektów. Przydałaby 
się również większa troska o stro­
nę muzyczną. W naszej rewji cią­
gle coś nie tak idzie, jak powinno. 
Dawniej były niezłe melodje i 
okropne teksty, teraz teksty o cale 
niebo poprawiły się, a muzyczka 
zato banalna. Dokucza pozatem 
orkiestra, która brzmi zbyt głoś­
no i zaorłusza nieraz solistów, Ta­
kie np „Przysposobienie wojsko­
we" było zupełnie niezrozum ałe. 
Jednak mimo tych bi-aków przed­
stawienie robi korzystne wraże­
nie, jest dobrze zmontowane i po­
siada szybkie tempo.

Z wykonawców najwięcej miała 
do powiedzenia Hanka Ordonów­
na, w dobrej tym razem formie 
Ujrzeliśmy pozatem: Krystynę
Ankwicz. siostry Burskie. Ali 
c ję  Halamę, Nobisównę, Partne­
ra, Rakowieckiego, Ruszkowskie- 

pomyśle.Igo, Ieo Byma, Wasilewskiego i ia- 
numerów { nj-ch j- a.

u licach:
—  Właśnie przed czterdzie­

stu laty nie wolno było w So­
snowcu budować domów wyż­
szych, tylko parterowe. Naczelnik 
powiatu tłumaczył, ie  bosnow.ee 
stoi nad samą granicą i gdyby do­
szło ao wojny z Niemcami, wte­
dy artylerja rosyjska nie imata- 
by możności praw dłow ego strze­
lania w stronę Katowic, gdyby 
na polu obstrzału stały wysokie 
domy.

—  A tymczasem z tego właśnie 
czasu pochodzi wiele domow na­
wet trzypiętrowych...

— No tak! Ale trzeba było 
przy-stosować się To znaczy budo 
wało się dom niby parterowy, « 
przy nim oszalowanie z deoek 
Gdy podciągnięto budowę do 
pierwszego pietra, trzeba było o- 
szalowanie podnieść jeszcze wy­
żej i „gorodow oj", który czuwał 
nad porządkiem, nie mógł wobec 
tego zobaczyć, że już drugie pię­
tro zaczyna się budować, raportu 
nie składał o nieprawidłowości i 
dbał tylko o to, czy budowniczy 
wypłacił mu 10 rubli. Dopiero 
gdy po kilku miesiącach zdjęto o- 
szalowame, zobaczył 3-piętrową ka 
mienicę pod dachem i zameldował 
o tem swej władzy. Każdy wieaział
0 tych praktykach a budowniczy 
nawet douczał do kosztów budo­
wy jakie 500 rb., które szły do 
kieszeni policji i na zapłacenie 
kary administracyjnej. A wobec 
tego, czyż można się dziwić, że 
plan regulacyjny był tylko spra­
wą przypadku i dobrej woli wła­
ściciel1 domów?

Podobne dziwy opowiadają sta 
rzy mieszkańcy Olkusza, prasta­
rego miasta, gdzie przed, wieka­
mi proboszczem był św. Jan Kan­
ty. Olkusz jako centi-um dawnych 
kopalni srebra, które czynne by­
ły do najazdu szwedzkiego na Pol 
skę w połowie 17-ego wieku, sły­
nął z bogactw, a gwarkowie ol­
kuscy umieli dbać o swoje wygo­
dy’ , miasto cudownie zabudowali
1 m. in, posiadali dobry wodociąg, 
doprowadzający do miaata wodę 
z Czarnej Góry.

Kiedy przed 50 laty, potomkc 
wic gwarków, jakkolwiek mocno 
zbiedniali, umyślili gospodarskim 
sposobem wznowić ten wodociąg 
i wznieśli podanie do władz przez 
naczelnika powiatu, spotkała ich 
gwałtowna rekuza. Naczelnik po­
wiatu wywodził się z Ufy, nic 
zatem dziwnego, że zapłonął gnie 
\vem:

—  Toż Ufa nie posiada wodo-

zakończył 
swe wspomnienia 

—  No i czemprędzej wróciliś­
my do Olkusza i przez długi czas 
każdy z nas obawiał się, czy go 
nie pociągną przed sądy o obrazę 
dygnitarzy z Ufy i Moskwy.

Powyższe anegdoty, ODarte po­
dobno na realnych doświadcze­
niach urbanistycznych, jaskrawo 
wskazują, dlaczego miasta b. Kon 
gresówki nie mogły się w cza- 
saci isyjrkiego zaboru należycie 
rozwijać.

T. Opiola.

fazy '-zaćmienia, a 
, Więc wynurzenie się Księżyca z 

Półcienia Ziemi.
4) Obrączkowe zaćmienie Słoń­

ca w d. 13 i 14 grudnia, w Polsce 
niewidoczne. Księżyc w czasie 
największej fazy zaćmienia zasło­
ni 0,921 średmcy tarczy. Słońca 
zaćmienie będzie widoczne na 
Wyspach Sundajskich na Filipi­
nach, w Australji, na Wyspach 
PoLnezj , w połudn:owych czę­
ściach Oceanu Spokojnego, w 
południowem Chili i na Antark­
tydzie.

Aleksander Kochański.

Dwie noworoczne radjowe
Audycie 4/=s2łe ze Lwowa

W7 dzień Nowegc P,oku Lwmw 
wystąpi z dwiema audycjami, któ­
re bezwątpienia będą wysłuchane 
z żywą uwagą przez słuchaczów.

Pierwsza z nich to o godz. 18.40 
słuchowisko „Skąd ąię biorą dziur 
ki w serze szwajcarskim", druga 
o godz. 20.00 —  wesoła audycja 
muzyczna „Gwałtu ratujcie".

U r o c z y s t e  o t w a r c ie
Nowe; siedziby krakowskiego ratfja
W dniu 5 stycznia odbędzie się 

uroczyste otwarcie nowej Roz­
głośni krakowskiej. Rozgłośnia 
krakowska mieścić się będzie od­
tąd przy ulicy Pędzichów 6 (Bocz 
na), która stanowi odnogę jednej 
z głównych arteryj komunikacyj­
nych Krakowa — ulicy Długiej.

Jednopiętrowa kam enica, o cha 
rakterze willowym, zajęta obecnie 
przez nową rozg łośn ię , mieści

Ra b in i w i i e ń s r y
c h c ą  s t r a j k o w a ć

WILNO, 31.12 (teł. w ł.). Wczo­
raj odbyło się w gminie żydow­
skiej posiedzenie zarządu z przed­
stawicielami rabinów w Reńskich 
w sprav’ ie redukcji uposażeń dla 
rabinów, która ma wynieść dc 
20 proc. Rabini na redukcję nie 
zgodzili się i opuścili posiedzenie, 
wskutek czego powstała groźba 
strajku rabinów,

trzy studja, a m.anowicie muzycz 
ne, wielkie i mniejsze dla zespo­
łów kameralnych, oraz stuajo li­
terackie; pozatem urządzono bar 
dzo wygodne studjo dla speake­
rów, pokój reżyserski, stację kon­
troli technicznej i biuro dyrekcji 
krakowskiej.

Zwłaszcza wielkie studjo kon­
certowe, o rozmiarach 1 2 x 6  m 
wyposażone we wspaniały forte­
pian, zostało urządzone według 
najnowszych eyymogów akustyki.

Liczba
R a & i o a b o n e n t ó w
Liczne zgłoszenia nowych ra- 

djoabonentów’ w urzędach i agen­
cjach pocztowych, pozwalają przy 
puszczać, wedle dotychczasowych
pobieżnych obliczeń, iż liczba ra- 
djosłuchamy na dzień 1 stycznia 
przekroczy cyfrę 480.000.


